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Przechowywanie kartofli nasiennych.
W iem y  ja k  bardzo  je s t  w ażnem  aby  każde nasien ie  n im  do 

ziem i dać je  p rzy jdz ie , p rzechow ać w s ta n ie  zd ro w y m , to  je s t  w 
w tak im , w  k tó ry m  n a js iln ie j k ie łek  rozw inąć , a  z a tem  n a jzd ro w szą  
i  na jw ięcej p lonu  o b iecu jącą  ro ś lin ę  w ydać m oże. Z ia rn e m , k tó re  
j e s t  suche , p rz y te m  m ro zu  się n ie h o i , rzecz  je s t  ła tw a . B y łe  w 
suchem  m ie jscu  p rzechow ane, s iłę  k ie łk o w an ia  i p rzez  la ta  z a ­
chow uje, N a jtru d n ie j j e s t  dob rze  p rzechow ać z iem n iak i, k tó re  w 
SA  częściach  z wody złożone, zep su c iu , zm arzn ięc iu  i  sp ażen iu  się 
ła tw o  u legają . A  jed u ak ż e  n adzw ycza jn ie  w ażnem  je s t  d la  p rz y ­
szłego  p lonu , aby k a rto fle  na  n asien ie  przeznaczone p rzechow yw ały  
się  aż do chw ili w yaadu , n ie ty lk o  ca łk iem  zd ro w o , a le  je szcze  
ab y  p rzech o w ały  w  sobie c a łą  s iłę  do w ydan ia  ję d rn y c h  i z d ro ­
w ych w ypustów '. O tóż s iła  t a  o s łab ia  się znaczn ie  przez zw yk łe  u 
n as w y ra s tan ie  k a r to fe l n as ien n y ch  w kop cach  przed w ysadzan iem , 
W  k ażd y m  bow iem  karto flu  k ilk a  je s t  oczek  n a js iln ie jszy ch  i n a j ­
ży w o tn ie jszych , k tó re  też  ja k o  ta k ie  n a jp ręd ze j i n a js iln ie j k ie łk i 
w y p u szcza ją . G dy k ły  te  p rzedw cześn ie  w yrosłe  p rzy  dobyw aniu  
k a rto fe l z kopca  i p rz y  w ysadzan iu  tak o w y ch  ob lam iem y, n iszczym y  
tem  sam em  te  w ypędy , k tó re  jak o  na jży w o tn ie jsze , b y ły b y  w ydały  
ro ś lin ę  na jw cześn ie jszą  a  te m  sam em  n a job fitszy  p lo n  ro k u jącą . 
K a rto fe l po zn iszczen iu  ty c h  n a jp ie rw szy ch  sw oich w ypustów  m usi 
a lbo  z tych  sam ych  oczek  w ypuszczać  k ie łk i now e, nie m a jące  
je d n a k ie  ju ż  te j sam ej co p o p rzedn ie  s iły , lu b  te ż  p obudzić  do 
k ie łk o w an ia  oczka inne , m n ie j s i ły  i żyw otności m a jące . W  k ażd y m  
ra z ie  p o w sta łe  % teg o  po w tó rn eg o  k ie łkow an ia  ro ś lin y  nie b e d ą  
an i ta k  w czesne an i ta k  silne , ja k b y  n iem i b y ły  te , coby z p ie rw ­
szych  oczek bezpośrednio  w y ro s ły  b y ły . Z ty ch  to  p rze to  pow odów  
ta k  bardzo  je s t  w ażnem , aby  w y n a leźć  sposób  ła tw y  p rzechow an ia  
k a rto fe l do w iosny  ta k , ab y  ile  m ożności n ie  doouścić  z ro śn ięc ia  
p rzed  w ysadzeniem . C hcem y p rze to  u dz ie lić  tu  ła sk aw y m  c z y te l­
n ik o m  sposobu , k tó re g o śm y  w  ty m  ro k u  ze sk u tk iem  u ż y w a li , a 
m oże dalsze  p róby  stw ie rd zą  uży teczność  takow ego .

W  je s ien i p rz y  k o p an iu  k a rto fe l zsy p u je  się osobno kopce 
nasienne  i takow e w ca le  z iem ią  n ie  p rzek ry w a jąc , p o k ry w a  się 
ty lk o  g ru b ą  s ło m ą , k tó rą  się w dn ie  suche  i słoneczne o d g a r tu je , 
ab y  k a rto fla  ile być m oże ja k  na jlep ie j p rzesch ła . Po ty g o d n iu  d o ­
b rze  j e s t ,  je ś l i  ro bo tn ików  d o stać  m ożna, kopce p op rzeb ie rać , pozo­
s taw ia jąc  n a  nasien ie  sam e ty lk o  karto fle  zdrow e i k sz ta łtn e .



-  34

Za m ałe  ja k  też, i za w ielk ie m nie j ua  n as ien ie  są  zda tne , 
n a jlep sze  są, ś r e d n ie , dobrze  u k sz ta łco n e  i zdrow o w y g ląd a jące  
k arto fle . T y m  sposobem  o siągam y  cel podw ójny , dob ie ram y  sobie 
n asien ie  zd row e, a  o d da lam y  od kopca nasiennego  w szystk ie  te  
k arto fle , k tó re  jak ik o lw iek  zaród n iezdrow ia w sob ie  m a ją c , m o g ły ­
by w śród  zim y  s ta ć  się za rodem  z g n ilizn y ; i  d ru g ie j zaś stro n y  
p rzez  p rzeb ie ran ie  p rzew ie trzam y  i p rzesuszam y  je szcze  lep ie j k a r­
tofle, pozbaw iając  je  ile być m o te  n ad m ia ru  w ilgoci, co do dobrego  
icb p rzechow an ia  n iezbędnym  je s t  w arunk iem . J e ś lib y  je d n a k  a 
pow odu zw yk łego  u nas b rak u  ro b o tn ik a  podczas k o p a n ia  k a rto fli 
p rzeb ie ran ie  to u sk u teezn io n em  być nie m ogło , w ta k im  raz ie  owo 
wyż w spom niane odsuw an ie  słom y na dzień , a  jeszcze  do tego  ro z ­
suw an ie  kopca  w dnie c iep le  s ło n eczn e , dopełn i tak że  ce lu  ch o ­
ciaż m niej sku teczn ie . R ozum ie się, że po deszczach  sło m ę p rz e ­
m o k n ię tą , św ieżą z a s tą p ić  należy . Po d ziesięc in  d n iach  lu b  dw óch 
ty g o d n iach , stosow nie do pory , m ożna ju ż  k a rto fle  ja k  zw yk le  s ło m ą  
n ak ry ć  i lekko ziem ią  p rz y r z u c ić , g rz b ie t zo staw iw szy  w olny. 
T o  p o k ry w an ie  z iem ią  trz e b a  coraz b ard z ie j w zm acn iać  w m iarę  
n a s ta jący ch  m ocn ie jszych  p rzym rozków , p rzyczem  i g rz b ie t także  
osta teczn ie  ziem ią  p rzy k ry ć  należy , ta k  ażeby  p rzed  nadejśc iem  
silnych  m rozów  kopce  p rz y k ry te  b y ły  zew sząd u b itą  w a rs tw ą  ziem i 
n a  łok ieć  g ru b o śc i. P rz y k ry c ie  kopca  do te j g ru b o śc i n aw e t i na  
g rzb iec ie  je s t  ko n ieczu y m  w arunk iem  do o siąg n ięc ia  po m y śln eg o  
sk u tk u . T a k  p rz y k ry ty  kopiec pozostaw ić  tr z e b a  p ók i pod silnem i 
m ro zam i z iem ia  n a  nim  p rzy n a jm n ie j na pó ł ło k c ia  n ie  zam arzn ie . 
W te d y  obk łada  się kopiec ja k  n a jg ru b ie j nap rzó d  ju ż  p rzygo tow aną  
m ierzw ą, gno jem  m ie rz w ia s ty m , liśćm i albo szczeciną łasow ą. N a 
w iosnę pozostaw ia  się te  kopce n ie tk n ię te , nie ru sz a ją c  ich  broń 
Boże i ty lk o  p ró b u jąc  od czasu  do czasu la sk ą , czy z iem ia  pod 
m ierzw ą nie ro zm arz ła . G dy się  to  s ta n ie  i la s k a  z ła tw o śc ią  w 
ziem ię w nikać będz ie , w ów czas trz e b a  ja k  na jszy b c ie j m ierzw ę o d ­
g a rn ą ć , kop iec rozrzuc ić  i k arto fle  n a  to k u  w stodo le  ja k  n a j­
cien ie j ro zśc ie lić , w ów czas będzie to  ju ż  m ożna uczyn ić  bez obaw y 
zm arzn ięc ia  k a r to fe l , będzie to  bow iem  w d ru g ie j połow ie m arc3 , 
gdyż  m ocno z m a rz n ię ta  z iem ia  n a  ko p cu , pod g ru b ą  w a rs tw ą  po­
k ry w a ją c e j j ą  m ierzw y , p rzechow a zam roź o w iele d łu ż e j a  ty m  
sposobem  n ie  dopuści do k a rto fe l w iosennego c ie p ła ,  k tó re  to 
w łaśn ie  w n ika jąc  d )  kopców  inaczej u rządzonych , pobudza  karto fle  
do k ie łkow an ia . G dy  zaś ju ż  dzielność w iosennego s ło ń ca  odm rozi 
i tę  g ru b o  m ierzw ą p o k ry tą  z ie m ię , w tedy  zw ykle je s t  ju ż  tak  
ciep ło , że m ożna bezp ieczn ie  kartofle, w stodole ro zśc ie lić  bez obaw y 
m ro zu . T a k  zaś  c ienko  rozśc ie lone  k arto fle  zaw iędną  tro ch ę  ty lko , 
n ie  zag rzew a jąc  się w cale i k ie łków  aż do chw ili w ysadzen ia  nie 
p uszcza ją . A w łaśn ie  to  o w iędnięcie p o tęg u je  siłę  k ie łk o w an ia  i 
w p ływ a n a  pom nożenie plonu *). C ała za tem  zadanie  w te j  m e to ­
dzie po lega  n a  tern , ab y  k arto fle  p rzed  p rzy k ry c iem  je  z iem ią  ja k  
n a jlep ie j w ysuszyć , p ow tó re , aby  je  ja k  n a jg ru b sz ą  w a rs tw ą  za-

*) Patr* Rolnik itr . 249.
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marzniętej ziemi hermetycznie zamknąć j od zetknięcia z zewnę- 
trznem powietrzem oddzielić a po trzecie, aby grabą warstwą 
mierzwy, liścia i tym podobnych złych przewodników ciepła za­
mrożenie to , to jest szczelne zamknięcie jak najdłużej utrzym ać, 
przynajmniej do tej chwili, aż ocieplona tem peratura pozwoli inaczej 
kartofle przechować. Dla tego to w kopcach tych nie należy za­
kładać luftów lub kominów, bo takowe właśnie uniemożliwiają owe 
hermetyczne zamkniecie, otwierając zewnętrznemu powietrzu przy­
stęp do kopca Polecamy ten sposób do wypróbowania gospodarzom 
w nadziei, że ich nie zawiedzie, A. 6.

R o z m a i t o ś c i .
O s to k ło s ie .  Niektórzy rolniey byli tego m niem ania, że w 

nieprzyjaznej porze roku, żyto przeradza się w stokłosę. Pochodziło 
to z tą d , że 3tokłosa pojawia się na gruncie nawet wtedy, kiedy 
przedtem nigdy jej na nim nie bywało, i kiedy zasiewu dopełniano 
jak najczyściej3zem ziarnem. Profesor Molier zająwszy się jednak 
sprawdzeniem tej rzeczy, przekonał dostatecznie o niewłaściwości 
takiego rozumowania, dowodząc zarazem wielkiej siły kiełkowania 
stokłosy następującym sposobem: Najpierw pewną część ziarnek
stokłosy spasł koniem , poczem wydobył niestrawiona z odehodów 
pozostałości, i te powtórnie spasł wołem. Z odchodów tego osta­
tniego, znów nieprzetrawioue ziarnka powyjmował i skarm ił je 
wieprzem, a nakoniec kogutem, Z próby tej okazało się, że n ie­
które ziarnka, pomimo, że przeszły przez cztery żołądki, jeszcze 
posiadały siłę kiełkowania, gdyż zasiane, zeszły. —- Pokazuje się 
zatem, że stokłosa dostaje się 'na g ruut z gnojem, i że wtedy tylko 
nie pojawia się w zbożu, jeżeli takowe silnie się rozkrzewiło; w 
przeciwnym zaś razie, prędko się rozrasta, zkąd też i mylne po­
wstało twierdzenie.

S p o só b  n adania  p o w ro zo m  . lin o m  , s ie c io m  i t. p. 
w ie lk ie j  m o cy  i w y tr w a ło ś c i  na w ilg o ć . — Kora dębowa 
używana przez garbarzy do wyprawiania skór, służy jedynie do 
tego celu, a to w następujący sposób: Wiadomo, że nic rychlej 
nad zwierzęce skóry nie podlega zepsuciu : garbowanie onycb atoli 
nadaje im trwałości i mocy. Zastosowanie więc tego sposobu do 
wyrobów roślinnych, tenże sam skutek sprowadzić musi. —  Zanu­
rzone przeto wyroby lniane lub konopne w rozczynie z kory dę­
bowej, nabywają nadzwyczajnej mocy i wytrwałości na wilgoć i 
wszelkie zmiany powietrza. Płótno, sieci i t. p. dosyć jest przez 
8 do 10 dni wymoczyć w zwyczajnym garbnikowym rozczynie ; 
kolor brunatny, którego fam nabiorą, ubezpieczy je od szkodliwych 
wpływów powietrza, a skoro ten niknąć, a wyroby wybielać się 
poczną, wtedy należy je ns. nowo w tym rozczynie zanurzyć. — 
Wyroby na działanie wody częściej wystawione, jako to :  liny i 
ślecie rybackie, nabiorą jeszcze większej wytrwałości następującym 
sposobem: Dwa funty karuku (kleju rybiego) rozpuszcza s i e w
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ośmiu garncach wody; w tej mieszaninie moczą się diny lub siecie, 
store często przewracać trzeba; a gdy dostatecznie zostaną klejem 
zasycone, wtedy przekłada się takowe w naczynie, rozezynem kory 
dębowej napełnione. Garbnik złączy się z klejem, i na długi czas 
zabezpieczy te przedmioty od zepsucia.

N a p a w a n ie  s k ó ry  t lu s io ś c ią  i p o w ięk sz an ie  j e j  t r w a ­
ło śc i. — Przy napawaniu skóry tłustością, jeszcze bardzo błędne 
ta i owdzie^ zachowują postępowanie; mniemają bowiem, ii skóra 
powinna byc zupełnie suchą, izby tłustość w siebie wciągnąć mogła, 
i przez to trwalszą i gęstszą się zrobiła. Ale właśnie przeciwnie się 
azieje, jakkolwiek się to na pierwszy rzut oka niepojętem być 
zdaje, iżby skóra wilgotna łatwiej nasiąkała olejem lub tłustością, 
P1, . ,  s“®“a- Tymczasem ta pozorna sprzeczność łatwo da się ob­
jaśnić. Skóra sucha jest ściągniętą; pory jej są zamknięte, a zatem 
Mustosc powoli połykają. Przeciwnie, wilgotna skóra jest rozsze­
rzoną, giętką, i ma pory otwarte. Jeżeli ją nasmarujemy olejem 
ino tłustością, wtedy ta z łatwością wciska się w pory otwarte i 
wypełnia nawet najdrobniejsze, skoro je opuści woda, której ulot­
nienie się, otwartości porów olejem napojonych dopomaga. — O ta ­
kim wpływie tłustości na mokrą skórę łatwo się można przekonać, 
rostawiwszy kawałek skóry lub przemokłe obuwie przy ciepłym 
piecu, skóra ta wysecha powoli i staje się zupełnie twardą i łupką, 
.Nasmarowawszy ją  zaś olejem lub tłustością, zatrzyma giętkość 
swoją wtenczas nawet, kiedy wyschnie zupełnie, i w niczem nie 
będzie uszkodzoną. Posmarowana więc tłustością skóra może być 
w największem cieple osuszoną. Napawając skórę suchą ogrzaną 
tłustością, mocno przez to cierpi i jej wytrwałość, gdyż gorącość 
ściąga włókna skórne, a olej łatwo przyjmuje taki stopień ciepła, 
który jê  nadweręża. — Napawanie podeszw, tylko wtenczas miej­
sce mieć może, kiedy szewc mięsną stronę na zewnątrz obróci. 
Takie obrócenie podeszwy przynosi inny jeszcze pożytek; strona 
mięsna ma jeszcze większe pory, i jest mniej twardą niżeli strona 
od sierci. Jeżeli więc sierciową obrócimy na zewnątrz, tedy się 
podeszwa zaraz zniszczy, jak tylko się twarda tej strony powierzch­
nia wydepcze ; gdyż miękusz wewnętrzny nie czyni już żadnego 
oporu; dla ścisłości, także i twardości pcrów, sierciową strona nie 
nasiąka tłustością. Kiedy zaś stronę miękką na zewnątrz damy, na­
tenczas podeszwa połyka znaczną ilość wosku, łoju i t. p. tłustości, 
staje się przez to giętką i trwałą, a kiedy się nawet ta miękka, 
przez sztukę^ stężona strona wychodzi, zostanie się twarda część 
strony sierciowej, do chodzenia zdatną podeszwę tworząca. Naj­
twardsze podeszwy tego rodzaju daje skóra z szyi zwierzęcej, kiedy 
te stroną mięsną na zewnątrz są obrócone, i dobrze woskiem albo 
tłustością są napojone. Jedną tylko mają wadę, iż dla gładkości, 
której nabywają chodząc po trawie, łatwo się ślizgają. Nakoniec 
tłustością napojone podeszwy _ nietyl ko miększe są d> chodzenia, 
ale i chłodniejsze, co wprawdzie tylko wiecie daje im pierwszeństwo.
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